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JAN KAJFOSZ
MIĘDZY TRAUMĄ A REIFIKACJĄ, CZYLI 
O ESTETYZACJI REPREZENTACJI PRZESZŁOŚCI 
I SCHEMATACH PAMIĘCI SPOŁECZNEJ
BETWEEN TRAUMA AND REIFICATION,  
OR ON AESTHETICIZATION OF REPRESENTATIONS 
OF THE PAST AND ON PATTERNS OF SOCIAL 
MEMORY
A b s t r a c t
This paper attempts to answer two questions: first, how aes-
theticization and mediatization of  representations of  the past 
affects the possibility of their transmission between milieus 
distinguished by incompatible social memories, identifications 
or value and symbolic systems; second, how aestheticization 
of narratives of the past can affect the ability of their recip-
ients to distinguish between individuals and collectives. The 
key concept is the degree of reification of collectives and the 
impact of such reification on the possibility to communicate 
representations of traumatic experiences of individuals. The 
author focuses on some feature films and analyses their abili-
ty to promote or inhibit dehumanization of individuals.
K e y  w o r d s: nation; social memory; aesthetic function; sen-
sualism; reification; spontaneous perception
S t r e s z c z e n i e
Celem artykułu  jest odpowiedzieć na dwa pytania: po pierw-
sze,  w  jaki  sposób  estetyzacja  i  mediatyzacja  reprezentacji 
przeszłości rzutuje na możliwości ich transmisji między środo-
wiskami społecznymi, które odznaczają się niewspółmiernymi 
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pamięciami społecznymi, tożsamościami zbiorowymi, systemami wartości i systemami symboliczny-
mi. Po drugie, w jaki sposób estetyzacja opowieści o przeszłości może oddziaływać na zdolność jej 
odbiorców do  rozróżniania między  jednostkami  i  zbiorowościami. Kluczową kategorią, wokół której 
osnuta  jest  zawierająca  się w  tekście  argumentacja,  jest  przerost  (hipertrofia)  urzeczowienia  z  po-






S ł o w a   k l u c z ow e: naród; pamięć społeczna; funkcja estetyczna; sensualizm; reifikacja;  percepcja 
spontaniczna








w  konstruowaniu  światów  doświadczanych. Wychodzą  z  założeń  fenomenologii,  która 
nie  zna  innej  rzeczywistości  aniżeli  rzeczywistość doświadczana. W umiarkowanej wer-
sji konstruktywizmu społecznego nie kwestionuje się  istnienia obiektywnej rzeczywisto-
ści społecznej. Kwestie epistemologiczne dotyczą  tu nie  tyle granic poznania par excel-
lence,  ile sfery codzienności  i  rządzących nią nawyków poznawczych. Punktem wyjścia 
jest tu różnica między myśleniem potocznym a myśleniem refleksyjnym; różnica między 
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społecznych  uwarunkowań,  jest  walidacja  wyników,  która  nie  obejdzie  się  bez  współ-
udziału odbiorcy. Dopiero dzięki niemu wnioski badacza mogą nabierać intersubiektywnej 
(ponadjednostkowej) ważności.






















traumy poczynając,  a na  ich  zamierzonej delegitymizacji  i marginalizacji  kończąc. Estety-
zacja reprezentacji przeszłości może więc pociągać za sobą bardzo różne konsekwencje. 
Może  służyć  równie  dobrze  refleksji,  rachunkowi  sumienia  czy  duchowi  pojednania,  jak 
i  wywoływaniu  waśni;  pozwala  zauważać  i  problematyzować  stereotypy  i  uprzedzenia 
funkcjonujące na różnych poziomach komunikacji, a także reprodukować je w przestrzeni 
publicznej. W każdym razie nadawanie narracjom o przeżytej traumie postaci estetycznie 
waloryzowanych gatunków medialnych pozwala  na  ich  szerzej  rozumiane dziedziczenie, 
którego uczestnikami mogą stawać się ludzie wywodzący się z różnych środowisk.
Do  rozstrzygnięcia pozostaje pytanie,  czy  teza o możliwości międzyśrodowiskowego 
dziedziczenia reprezentacji traumatycznej przeszłości za pośrednictwem estetyzowanych 
komunikatów medialnych nie stanowi zaprzeczenia tego, co ustaliła Marianne Hirsch. We-
dług  owej  autorki  nieodzownym warunkiem dziedziczenia  traumy  jest  głęboka  osobista 
więź między  nosicielem  traumatycznej  pamięci  a  kimś,  kto  ją  dziedziczy  (Hirsch,  2010, 
s. 254). Istotną okolicznością ułatwiającą utożsamienie się z innym z uwagi na jego trauma-
tyczną pamięć  jest  emocjonalne przywiązanie  do niego. Wydaje  się  jednak,  że  głęboka 




159),  do  którego można  się  przywiązać, może  pełnić  tak  samo  bezpośrednio  doświad-
czany człowiek,  jak  i postać  istniejąca wyłącznie w świecie przedstawionym opowieści, 
jeśli wzbudza sympatie czy chociażby odruchy współczucia u odbiorców. Można się zżyć 
Page 4 of 14
równie  dobrze  z  realnie  istniejącym człowiekiem,  jak  i  z  bohaterem  jakiejkolwiek  narra-
cji – powieściowej, filmowej czy jeszcze innej. Uczestnik bezpośredniego bądź medialnie 
zapośredniczonego seansu może w różnej mierze przywiązywać się do bohatera odtwa-
rzanego w  jego  ramach. Może odczuwać głęboką więź emocjonalną  z obserwowanymi 
postaciami odgrywanymi przez aktorów (por. Kajfosz, 2015, ss. 254–260).
W  ramach  przedstawienia  filmowego  (jako  specyficznego  rodzaju  spektaklu)  aktor 
w oczach widza potrafi przekształcić się w odgrywaną postać, która – bez względu na to, 











to co udawane  i umowne w  rzeczywistość o  takim samym ontologicznym statusie,  jak 
wszelki  świat  poza grą.  – „Urok gry,  fascynacja,  jaką ona wywołuje,  polega właśnie na 
tym, że gra staje się panem grających”  (Gadamer, 1993, s. 125). Zaangażowanie w grę 
sprowadza  się  do  tego,  że w doświadczeniu  grającego  świat  przedstawiony  spływa  ze 
światem rzeczywistym. Narracja nabiera w ten sposób realności, a razem z nią wszelkie 
elementy świata przedstawionego, włącznie z zawierającymi się w nim postaciami.
Odnosząc  powyższe  stwierdzenia  do  filmu  fabularnego  (w  konwencji  stylu  zerowe-
go,  który  odznacza  się  niezauważalnością  czy  przezroczystością  form; Przylipiak,  1994), 




angażowania widza w świat przedstawiony  filmu, w  jego percepcji  zacierają się  różnice 
między poziomami reprezentacji. Właśnie w ten sposób – choćby tylko czasowo i po czę-
ści  – w  jego doznaniach  znika  różnica między  aktorem, postacią w  filmie oraz postacią 













przez  socjologa  albo  językoznawcę,  a  stereotypem  rozumianym  jako  niewidoczne  założenie  poznawcze. 
W podobnym duchu wypowiada się Roland Barthes, który stosuje w danym znaczeniu określenie mit. Od-
Page 5 of 14





Prawami  sensualnego  doświadczenia  oprócz  Gadamera  zajmował  się między  innymi 
socjolog Gustave Le Bon, który demonstruje, że nie każda gra funkcjonująca w przestrzeni 





cjonuje  jako  kostium  kreujący  spontanicznie  postrzeganą  rzeczywistość.  Za  jego  działa-
niem ten, kto go zakłada – w optyce osoby postronnej – staje się tożsamy z urzędem, który 
wykonuje,  czyli  z  instytucją,  z  jej  prestiżem  i wszystkim,  co  jest  z  nią  kojarzone.  Jedno 
zlewa się w spontanicznym doświadczeniu z drugim: „Nie potrafiąc dostrzec drobnych róż-
nic, tłum postrzega wszystkie rzeczy jako całość i jest ślepy na wszelkie nieciągłości oraz 
fazy pośrednie” (Le Bon, 2012, s. 42). Le Bon rozumie tłum przede wszystkim jako me-










skojarzeń. Wspólnym mianownikiem uczestnictwa w grze  i w  tłumie  jest zatem sponta-
niczność, rozumiana jako – przejściowa bądź relatywnie trwała – niezdolność do rozróżnia-
nia między niespójnymi płaszczyznami znaczeniowymi doznawanych zjawisk.














sytuacyjnych  identyczny znak może uaktywniać  różne  fragmenty  towarzyszącego mu zagęszczenia obra-
zów, dlatego też mit trudno opisać w trybie bezkontekstowym – bez uwzględnienia konkretnej sytuacji jego 
działania (Barthes, 2000, s. 250; por. Gorham, 1999, ss. 229–247).











runkowań, motywów  i  działań,  jak  i  jego  depersonalizacji  (czyli:  zaprzeczaniu  jego  indy-
widualnemu charakterowi) oraz dehumanizacji (czyli: zaprzeczaniu jego człowieczeństwu).
Zabiegi  drugiego  typu  dają  się  łatwo  zidentyfikować w  znanym  antysemickim  filmie 
propagandowym Jud Süß  (1940,  reż.  Veit  Harlan).  Twórcy  melodramatu,  popularnego 
w nazistowskich Niemczech  lat 40., starają się ukształtować w widzowi odruch utożsa-
mienia  pierwszoplanowego  sprawcy  (urzędnika  finansowego  Oppenheimera  –  Żyda) 
i pierwszoplanowej ofiary (niewinnej dziewicy Dorothei – Niemki) z rzeczywistymi posta-
ciami historycznymi a  jednocześnie  z  reprezentowanymi przez nie  zbiorowościami. Wy-
kreowane przez film narody funkcjonują tu jako właściwe podmioty historii, które są abso-
lutnie różne od siebie w sensie ponadczasowym i są wewnętrznie homogeniczne z uwagi 














sie egzemplifikacją  zbiorowości,  która  to stanowi właściwy  i  jedyny  liczący się podmiot 
historii. W ramach narzucanej w ten sposób wizji świata agensami zbrodni i podmiotami 
cierpień są nie tyle ludzie, ile antropomorfizowane i spersonifikowane zbiorowości. Prze-
kształcenie  jednostki w substytut  zbiorowości  jest  zaś nie mniej brutalną  formą odczło-
wieczenia osoby niż pomylenie jej z liczbą w rachunku statystycznym.
Różnica między  prawdą  a  kłamstwem  estetyzowanych  reprezentacji  byłych  zdarzeń 
może się sprowadzać do samej tylko miary uogólnienia zjawiska niezależnie od tego, czy 
zostało ono w całości wyimaginowane, czy nie. Wprowadzanie w błąd może polegać na 
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i anonimizacja  jednostki przez nadanie  jej nazwy pospolitej na podstawie  jakiegokolwiek 








obrażonymi  ponadhistorycznymi  podmiotami  zbiorowymi  (por.  Anderson,  1997),  repre-
zentowanymi przez owe jednostki. W tym kontekście dyskursy zarówno o bohaterskich, 
jak  i  zbrodniczych  narodach  są w  swych  skutkach  depersonalizujące  i  dehumanizujące, 
jako że usuwają w cień pojedynczych ludzi na rzecz antropomorfizowanych zbiorowości. 
Ferdinand Tönnies nazywa spersonifikowane abstrakcje pożytecznymi fikcjami, uważając 








żoną  zbiorowość,  co  jest  równoznaczne  z  odczłowieczeniem  jednostki. W  takim  ujęciu 











ludzi połączonych wspólnym  interesem. Wspomina między  innymi własne  losy na emi-
gracji we Francji, gdzie przebywała od opuszczenia nazistowskich Niemiec do wybuchu 
drugiej wojny światowej. Wówczas z największą ofiarnością poświęcała się opiece nad 
żydowskimi dziećmi, przerzucanymi wówczas  z Niemiec, Polski  i  innych krajów Europy 
Środkowo-Wschodniej do Palestyny.
2  Theodor W. Adorno dostrzega na przykład związek między miarą wypieranej wrogości człowieka wobec 
własnych autorytarnych  rodziców  i miarą  jego wrogości wobec członków  jakkolwiek definiowanych grup 
zewnętrznych, jeśli uchodzą za słabszych (Adorno, 1982, s. 474).












tezy  i  teorie. Ma to miejsce wówczas, gdy utożsamienie uogólniającego pojęcia  (nazwy 
pospolitej)  z  jednostkowym  zjawiskiem przyjmuje  postać  na  tyle  trwałej  dyspozycji  (ha-


























stwa  wiążą  się  z  m i a r ą   p r z e n i e s i e n i a   r e i f i k a c j i   z   p o z i om u   s p o n t a -
n i c z n o ś c i   d o   p o z i om u   r e f l e k s y j n o ś c i. W  tym sensie urzeczowienie może 
albo  tylko  podpowiadać  czy  sugerować  kierunki myślenia  (Wierzbicka,  1978,  s.  22),  co 
znaczy, że przy podjęciu pewnego wysiłku można im się opierać. Może jednak podobne 
kierunki narzucać, jeśli w grę wchodzi podobna hipertrofia. Wówczas ścieżki refleksji nie 
mają  żadnej  alternatywy,  przynajmniej  takiej,  która  nie  burzyłaby  społecznie  reproduko-
wanego porządku świata i wpisanych w niego wartości. Znakiem rozpoznawczym podob-
nego  przerostu  reifikacji  są  sankcje  społeczne  grożące wszystkim,  którzy,  schodząc  ze 
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społecznie  reglamentowanych  ścieżek  refleksji,  mogliby  sprowadzić  na  społeczeństwo 
powszechną  anomię.  Refleksja  w  idealnym  przypadku  uściśla,  uzupełnia,  kwestionu-





społecznej modyfikowane  są  na modłę  społecznie  pożądanego  obrazu wspólnoty,  jeśli 
traktowana  jest  ona  na  sposób osoby. Cokolwiek  byśmy  stwierdzili  na  temat  jednostki 
lub mniejszej czy większej liczby osób zaliczających się do określonej zbiorowości, twier-
dzimy jednocześnie na temat całej zbiorowości – zwłaszcza narodu. W ramach porządku 
komunikacyjno-poznawczego  odznaczającego  się  dominacją  urzeczowienia  w  widzeniu 
i myśleniu rozróżnianie między szczególnym i ogólnym przychodzi ze szczególną trudno-
ścią  dlatego,  że  obowiązuje  tu  zasada pars pro toto,  którą można  rozumieć  jako  formę 
myślenia magicznego,  gdzie  część  zastępuje  całość,  jako  że  jest  ona  jej  ontologicznym 





jakkolwiek  godziłyby w  jednostkę  należącą  do  zreifikowanej  zbiorowości,  godzą w  całą 
wspólnotę w  transhistorycznym  (ponadczasowym)  rozumieniu, dlatego  też natrafiają na 
ostry sprzeciw tych, którzy czują się jej członkami.
Problem  można  by  skonkretyzować  na  przykładzie  wypowiedzi  Jarosława  Kaczyń-




ogromne  znaczenie  dla  bezpieczeństwa w  ogóle.  Bo  taki  naród,  który  jest  traktowany 
jako naród  zbrodniarzy,  nie  jest  też  zwykle przedmiotem empatii  innych narodów”  (Gą-








W  warunkach  hipertrofii  urzeczowienia  opowieść  o  czyjejś  traumie,  spowodowa-
nej przez członków jakiejkolwiek zbiorowości, musi uderzać w każdego, kto czuje się jej 
członkiem. Przeżycia konkretnych ludzi podporządkowane są tutaj ekonomii cierpień, za-
sług  i win  zantropomorfizowanych wspólnot.  Łatwo  tu  zidentyfikować następujący me-
chanizm:  jeśli narracja dotycząca własnych traumatycznych doświadczeń (względnie: za-
pośredniczonych doświadczeń żyjących i nieżyjących bliskich) zazębia się ze stereotypami 
pamięci  społecznej,  z  powszechnie  reprodukowanymi  założeniami  poznawczymi, może 
ona  liczyć  na  przyjęcie  z  zewnątrz. Wówczas  jednak,  gdy  rozmija  się  z  nimi,  jest  przez 
zewnętrzne  otoczenie  ignorowana,  odrzucana  czy  nawet  potępiana,  co  tylko  potęguje 
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traumę. Nosiciel opowieści o wyrządzonej krzywdzie, która przeczy potocznym wartościu-
jącym wyobrażeniom o zbiorowościach, w warunkach nadmiernego urzeczowienia raczej 




reprezentacje wdrażane  są w  przestrzeń  publiczną  przez  instytucje  cieszące  się  presti-
żem, powszechnym uznaniem. Problem w tym, że w warunkach zalewu szybko starze-
jących się komunikatów, coraz mniej zhierarchizowanych pod względem swej wiarygod-
ności  (por.  Kajfosz, 2019,  ss.  27–47),  nazbyt  uszczegółowione  reprezentacje  (w  sensie 
uwzględniania  różnych, sprzecznych czasem aspektów byłych wydarzeń)  z  trudem kon-
kurują  z  reprezentacjami  krótszymi,  prostszymi,  aksjologicznie  bardziej  jednoznacznymi, 
zgodnymi  z  powszechnie  podzielanymi  stereotypami. Wielogłos  komunikatu,  który  pra-
gnie uniknąć zastąpienia jednego uogólnienia innym, czyni taki komunikat mniej przystęp-
nym. Jednoczesne uwzględnianie narracji różnych podmiotów i wspólnot pamięci – o ile 
da  się  je  rzeczowo uzasadnić  – nie  sprzyja  szybkości  i  łatwości  przekazu. Na szczęście 


















samych Turków. Weźmy za przykład film Naim: The Pocket Hercules (2019, reż. Hilal Sa-
ral Ünalan), który opowiada o dzieciństwie i latach młodości ciężarowca Naima Süleyma-




emigruje do Turcji.  Jedną  z bardziej poruszających scen  filmu  jest  serdeczne powitanie 
między Naimem i trenerem bułgarskiej reprezentacji narodowej po tym, co zawodnik nie-
legalnie opuścił  kraj  i  zaczął  reprezentować Turcję. Bułgarski  trener musiał wykazać się 
odwagą i determinacją, licząc się z możliwymi konsekwencjami swego gestu dla własnej 
kariery.  Narracja  nie  pozwala  widzowi  zbudować  żadnej  aksjologicznej  mapy  narodów 
(por. Korzybski, 1994, ss. 59–60), c o   b y n a j m n i e j   n i e   p r z e k ł a d a   s i ę   n a   r e -
l a t y w i z a c j ę   t r a um,   k t ó r a   k o g o k o l w i e k   m o g ł a b y   z w a l n i a ć   o d   o d -
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p ow i e d z i a l n o ś c i. Podobna produkcja motywuje nie tyle do przypisywania odpowie-
dzialności obcym, ile do jej przyjmowania.
Przedstawiona  historia  wymusza  na  każdym  widzu  przyjęcie  zobowiązań  wynikają-
cych z konieczności pamiętania o krzywdach wyrządzonych nie swoim przez obcych, tyl-
ko  ludziom przez  ludzi –  jeśli by sparafrazować znaną z „Medalionów” wypowiedź Zofii 
Nałkowskiej.  Nie  chodzi  tu  o  zobowiązania  sędziów,  a  już  na  pewno  nie  takich,  którzy 
widzieliby na ławie oskarżonych ponadhistoryczny naród, dystansując się od niego. Idzie 
tu raczej o zobowiązania zapośredniczonych świadków, którzy – bez względu na własne 
kolektywne  autoidentyfikacje  –  rozumieją  konsekwencje  etycznych  zaniechań.  Każdy 
widz potencjalnie potrafi sobie wyobrazić, że sam mógłby być postawiony przed dylematy 
członka  sił  porządkowych socjalistycznej Bułgarii  albo  z  kolei  członka mniejszości  turec-
kiej, którego władza zmusza do wyrzeczenia się nie tylko własnego języka i wyznania, lecz 
także imienia i nazwiska.









ówczesnych  obiektów  narodowosocjalistycznego  kultu.  Przeobrażenia  intencji  jej  dzia-
łań są nieczytelne, brak tu rzucających się w oczy „nawróceń”. Końcowa scena, w któ-
rej bohater załamuje się pod wpływem emocji, ma miejsce dopiero wówczas, gdy  jego 




(2009,  reż.  Florian Gallenberger).  To przedstawiciel  filii  Siemensa w Nankingu w przed-
dzień  japońskiej  inwazji na Chiny  (1937  r.). Rabe,  jako bohater  filmowy  i  jako postać hi-
storyczna, jest członkiem NSDAP, nawet jeśli w znacznym stopniu odizolowanym od wy-
darzeń w Europie. Początkowo występuje w roli kolonisty co najmniej w tym sensie, że 
traktuje  swych  chińskich  podwładnych  protekcjonalnie. W  obliczu masakry  nankińskiej, 
dokonywanej przez  japońskie wojska okupacyjne,  jego obraz świata ulega przemianom. 
Chińczyków szukających schronienia w utworzonej przez niego Nankińskiej Strefie Bez-
pieczeństwa  –  w  danych  okolicznościach  zupełnie  bezbronnych  i  zdanych  na  jego  po-
moc  –  zaczyna  traktować  jako  równe  sobie,  niepowtarzalne  jednostki.  Filmowy  i  histo-
ryczny Rabe  nie  daje  się wpisać w  jakąkolwiek  aksjologiczną mapę  narodów,  przez  co 
podważa zasadność tworzenia podobnych map.
Gdyby  sięgnąć  do  jeszcze  innego  przykładu  produkcji  filmowej,  która  opowiada 
o traumie a jednocześnie staje na przeszkodzie antropomorfizowaniu zbiorowości, można 
by wzmiankować biografię  filmową Der Hauptmann  (wersja polska: Kapitan,  2017,  reż. 
Robert  Schwentke)  zrealizowaną  w  koprodukcji  niemiecko-francusko-polskiej.  To  opo-
wieść o Willim Heroldzie, będącym postacią historyczną, który pod koniec drugiej wojny 
światowej  jako  żołnierz wermachtu  zbiegł  z  frontu. Dezerter na początku  filmu porusza 
widza  swoją determinacją,  by przeżyć,  budzi współczucie. W dramatycznych okoliczno-
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ściach natrafia na mundur oficera Luftwaffe  i zaczyna udawać wojskowego o danej ran-
dze.  Odurzony  władzą  zdobytą  przez  przypadek  zaczyna  wymierzać  „sprawiedliwość”. 
W obozie dla zbiegów wojennych organizuje  i wykonuje absurdalne w ostatnich dniach 
wojny masowe  egzekucje  niemieckich  dezerterów. Wcześniejszy męczennik  (Niemiec) 










analizowane  tu  postacie  cechuje  niedobór  cech  typowych,  przypisywanych  zbiorowo-
ściom co najmniej na planie myślenia potocznego. W ten sposób żaden z bohaterów nie 







Po  przyjęciu  postawy  konsekwentnie  nominalistycznej,  gdzie  punktem  odniesienia 
jest człowiek jako jednostka, która nie jest i nie może być zamiennikiem spersonifikowa-
nej  zbiorowości,  dysonanse  znikają. Stereotyp  to  kognitywna konieczność,  jako  że daje 
swemu  nosicielowi  poczucie  niezawodnej  orientacji  w  świecie.  Za  konieczność  należy 
też uznać mniej  lub bardziej spotęgowane sprowadzanie  jednostek do typów w ramach 




nie  skutecznego  remedium może w  takich  kontekstach  odegrać  estetyzacja  opowieści 
niewpisujących się w społecznie reglamentowane schematy. Jak stwierdzono, na drodze 
estetyzacji  narracji można  równie dobrze odbierać  ludziom  ich  człowieczeństwo,  jak  im 
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